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Ludwika: Dzień dobry, ja nazywam się Ludwika Radacka-Majek, a to jest podcast „Edukacja na fali”.

„Edukacja na fali”, podcast Muzeum Emigracji w Gdyni. 
Ludwika: Dzisiaj moim gościem jest Artur Gębka. Cześć.
Artur: Cześć, dzień dobry.

Ludwika: Oczywiście, żeby ta część oficjalna się odbyła, to pozwolę sobie ciebie przedstawić naszym słuchaczom i słuchaczkom. Psycholog, certyfikowany psychoterapeuta poznawczo-behawioralny, ale także członek Polskiego Towarzystwa Terapii Poznawczo-Behawioralnej i Polskiego Towarzystwa Terapii Dialektyczno-Behawioralnej. Artur pracuje terapeutycznie z dziećmi i z młodzieżą z zaburzeniami lękowymi i depresją oraz trudnościami w regulacji emocji. Ale też warto pamiętać, że Artur jest autorem wspaniałych książek. Ja jestem pod wrażeniem książki „Butelka taty” i „Ten pan”. To moje 2 pozycje, które zrobiły na mnie ogromne wrażenie, i o tym też dzisiaj trochę porozmawiamy. Ale zacznijmy może od takiej małej diagnozy, gdybyś mógł się o to pokusić, postawmy sobie takie pytanie, co współcześnie dzieje się w głowie nastolatka? Co zauważasz, jeśli chodzi o twoje doświadczenia też w gabinecie i współpracy, no z dzieciakami, z młodzieżą, ale też pewnie z nauczycielami? To pewnie też tam dużo słyszysz.
Artur: No tak, rzeczywiście jest dużo tych pól, które przede wszystkim, myślę, zauważają dorośli jako niepokojące. One niekoniecznie są zawsze aż tak niepokojące jak na pierwszy rzut oka się wydaje. Ponieważ to, co się obserwuje w gabinetach terapeutycznych, to przede wszystkim dużą chęć pracy u młodzieży. Czyli to są osoby, które przychodzą, chcą pracować, chcą się zastanawiać nad sobą. Też to pokolenie dzisiejszych nastolatków jest bardzo otwarte na psychoterapię. Często ją wspiera i jakoś chce się zagłębić w te różne obszary. Jednak, no może być to też jakiś obraz niepełny, ponieważ żyjemy też w jakiejś społeczności miejskiej i to się głównie w niej obserwuje. W społecznościach mniejszych też ta otwartość jest większa, natomiast to zawsze jest proces troszeczkę późniejszy, to przesuwanie się tej otwartości. Jeśli chodzi o problemy, to ta skala jest bardzo szeroka. Mamy rzeczywiście dużo takich obszarów z obniżeniem nastroju, tak? Które czasami diagnozujemy jako depresja, a czasami gdzieś zbliża się to do takiej klinicznej depresji. Mamy też dużo obszarów związanych z zaburzeniami lękowymi. To też się nasiliło w ostatnich latach w związku z pandemią, w związku z wojną. I mamy też dużo trudności związanych rzeczywiście z regulacją emocji, tak jak mnie tutaj przedstawiłaś, że również z tym pracuję. Polega to na tym, że czasem trudno jest dopuścić różne stany emocjonalne. Myślę, że to u współczesnej młodzieży w dużej mierze bierze się z wychowania, bo jest to pokolenie, którego rodzice znowu byli uczeni takiego coachingowego podejścia do emocji. Na zasadzie czuję się dobrze, zawsze jest fajnie. Musisz dążyć do tego, żeby było ci cały czas przyjemnie. I te dzieci mają taki przekaz, że smutek jest zły, że lęk jest zły i nie dopuszczają tych takich niewygodnych do siebie emocji.
Ludwika: No właśnie, bo powiedziałeś tutaj na początku swojej myśli, że taka otwartość… zauważasz tę otwartość wśród dzieci, młodzieży na to, żeby wchodzić w głąb siebie, poznawać siebie, ale ja mam z kolei wrażenie, że w wielu domach współczesnych i niestety też w wielu szkołach nie ma na to miejsca, żeby poznawać siebie. Że jakby często ważniejszy jest cel, który dzieciaki, młodzież mają osiągnąć, czy w nauce, czy w jakichś innych dziedzinach, i trochę te emocje gdzieś tam schodzą na bok, że ze zdziwieniem czasami być może niektórzy przyglądają się chociażby naszej ofercie edukacyjnej w Muzeum Emigracji, że dlaczego mamy warsztaty o integracji, dlaczego mamy warsztaty antydyskryminacyjne, no właściwie jaką wiedzę oni tutaj zdobędą, no nie? A przecież kompetencje przyszłości i umiejętności miękkie to coś bardzo ważnego.
Artur: Tak, myślę, że to jest istotny aspekt, że to my jako opiekunowie, czyli ta starsza generacja od dzisiejszej młodzieży, bardzo jesteśmy nastawieni na cel, tak jak zauważyłaś, i bardzo jesteśmy też w jakimś takim jeszcze przekazie, że terapia to jakiś rodzaj wstydu, że to, co w domu, ma zostać w domu. I nawet jak to się osłabia stopniowo, no to jednak gdzieś zostało w nas wdrukowane. Natomiast to, co jest ciekawe, jak się obserwuje nastolatki i takie właśnie czy trochę starsze osoby z tych późniejszych pokoleń, to one mają w sobie dużo otwartości, dużo wglądu i czasem ja zauważam w gabinecie terapeutycznym, że myślę ojej, czy to pytanie nie będzie jakieś takie za niewygodne, a się okazuje, że zupełnie nie. A już na przykład jak pracuję z osobą dorosłą, to trochę dzieje się to, co przewiduję.
Ludwika: Okej. No dobrze, w takim razie myśląc o szkole, to czy twoim zdaniem to jest miejsce, żeby tam rozmawiać o emocjach, aby pojawił się tam jakiś taki moduł edukacyjny, żeby to było zorganizowane, a nie było dobrymi chęciami jakiegoś nauczyciela, że coś o tych emocjach się dzieje, no właśnie, jakie jest twoje zdanie tutaj w tej sprawie?
Artur: No mi się wydaje, że to jest temat bardzo istotny. Nawet pamiętam, że kiedyś 1 osoba nastoletnia na jakichś warsztatach czy właśnie podczas takich zajęć powiedziała, że dziwi się, że nie ma… że tego nie uczymy się w szkole. Bo to był właśnie warsztat o jakichś emocjach, że one są w porządku, że można je czuć, przeżywać. I że tego zagadnienia nie ma w szkole, a jednocześnie jakby część z nas nie zauważa, że ta wiedza, taka bardzo konkretna, jest bardzo łatwo dostępna, tak? Czyli że jaka była data jakiegoś wydarzenia, można to szybko sprawdzić, dużo szybciej niż kiedyś. Natomiast te procesy skomplikowane, które dzieją się w nas, w dzisiejszych czasach wydają mi się jeszcze bardziej skomplikowane, ponieważ mamy więcej dostępu, więcej przekazów. Kiedyś młoda osoba miała przekaz od, nie wiem, rodziców, dziadków i nauczycieli. I one mogły być różne, ale ich nie było tak dużo. Teraz, kiedy mamy dostęp do Internetu, to codziennie mamy mnóstwo różnych, często sprzecznych przekazów i trudno emocjonalnie się w nich ułożyć, zwłaszcza jak jesteśmy osobami nastoletnimi, czyli w ogóle się dużo w nas dzieje i mamy dużo do ułożenia, jaka jest nasza tożsamość, czego chcemy, czego nie chcemy.
Ludwika: Trochę zboczę z tematu, słyszymy bardzo dużo dźwięków, to tylko uprzedzę, że jesteśmy w porcie, to informacja dla naszych słuchaczy, ale myślę sobie, że może właśnie tak jest trochę w głowie nastolatka, że ta budowa trwa, huczy i tak jak mówisz, że tych kanałów informacji jest strasznie dużo i być może jeszcze nie mamy wtedy takiego krytycznego podejścia, żeby przebierać to, co faktycznie jest faktem, co opinią, a to jest przecież bardzo ważne, żeby mieć taką umiejętność. No właśnie ja też ubolewam nad tym, że w szkole tak bardzo mało miejsca jest na to, żeby o tych emocjach rozmawiać, żeby je umieć rozpoznawać. Mam trochę wrażenie, jak rozmawiam z osobami, które mają dzieci i te dzieci chodzą do przedszkola, że w przedszkolu trochę to się dzieje, że teraz coraz więcej właśnie o tych emocjach się rozmawia. No mamy książki, jak chociażby „Co robią emocje”, „Co robią uczucia w nocy”, cała serie i dzieciaki to znają i potrafią jakby z tego korzystać. No, a potem nagle co, nie? Trafiają do szkoły i nagle te emocje co, już nie są ważne? No myślę, że to szkoda, wielka szkoda, że tak się dzieje, że to się urywa ten temat.
Artur: Tak, myślę, że on się urywa, ale tak jak zauważyłaś, rzeczywiście te młodsze pokolenia, czyli przedszkolne, już dużo więcej jest poświęcane uwagi, jeśli chodzi o emocje czy w ogóle relacje, taki kontekst psychologiczny. Natomiast rzeczywiście to dzisiejsze pokolenie nastolatków to jest takie pokolenie, które było trochę zostawione, osamotnione, bo już nie było tym pokoleniem takim mocno wypuszczonym na dwór, które mogło tam sobie budować te relacje na zasadzie własnych doświadczeń, czasem mniej, czasem bardziej przyjemnych. Natomiast było też takim pokoleniem i trochę późniejsze, gdzie rodzice wyjeżdżali, te dzieci były często same, gdzieś zestawione jeszcze z tymi różnymi mediami nie tyle bez kontroli czy z kontrolą, bo to nie jest do końca dobre słowo, ale że nie było to zaopiekowane, nie było to świadome, co to może dać, a co może odebrać. I myślę, że dlatego one potrzebują bardzo dużo wsparcia i dużo też takiego jednak zaopiekowania się na tym poziomie emocjonalnym. Dlatego w szkole by się to przydało zdecydowanie.
Ludwika: Byłoby bardzo dobrze. Tego byśmy sobie życzyli.
Artur: Tak.

Ludwika: A twoim zdaniem, czy nauczyciel… właściwie kto powinien być taką osobą, która reaguje, kiedy widzi, że coś się dzieje z dzieckiem, z nastolatkiem albo po prostu coś niepokoi osobę dorosłą, no to kto właściwie powinien reagować zdaniem psychologa?
Artur: Myślę, że wszyscy na tej zasadzie, że te konteksty są różne i czasem jesteśmy świadkiem, że dziecko jest szarpane na ulice albo uderzane i wydaje mi się, że wtedy dobrze jest po prostu reagować. Ja mam taki jakby może czujnik już wbudowany, ponieważ przez jakiś czas pracowałem w ośrodku przeciwdziałania przemocy w rodzinie i jestem bardzo wyczulony jakby na te aspekty przemocy wobec dzieci. Natomiast to jest 1 aspekt, czyli żeby zauważać, nie udawać, że nie ma. Jeżeli coś nas niepokoi, zgłaszać. Uważam, że w szkole jak najbardziej nauczyciele też mają prawo pytać, rozmawiać, co się dzieje w rodzinie, czy porozmawiać, jeżeli jest, z psychologiem czy pedagogiem szkolnym, że coś niepokoi, jeżeli się nie czują na siłach, żeby być w tym samemu. Bo po różnych szkoleniach i warsztatach z nauczycielami mam wrażenie, że część z nich uważa, że nie ma kompetencji, mimo że te kompetencje ma, bo jakby one głównie w szkole powinny się opierać na takiej chęci dowiedzenia się. To nie trzeba wiedzieć, czy to jest depresja, czy to są zaburzenia lękowe, czy jakkolwiek to się nazywa klinicznie, natomiast jeżeli nasz uczeń… niepokoi nas jego zachowanie, to, co się z nim dzieje, to my mamy prawo pozastanawiać się i też nie być z tym samemu. Bo nauczyciele też często zgłaszają, że boją się samemu, też są różne przepisy, nie wiedzą jak. To dobrze jest wtedy skorzystać z tego wsparcia innych osób, czy innego nauczyciela, czy psychologa, szkolnego, pedagoga, czy dyrektora i nawet w niektórych szkołach tworzą się takie zespoły, gdzie omawia się sytuację ucznia i podejmuje decyzję, kto za co odpowiada. Żeby też nie brać na siebie za dużo, bo dzisiejszy nauczyciel ma też taką trudność, że wiele ról spełnia, nie w każdej czuje się dobrze, więc można te role troszeczkę próbować podzielić, żeby były dla niego wygodniejsze. Z drugiej strony mam też taką myśl, że czasem jesteśmy znowu zbyt szybko reagujący. Czyli zdarza się, że uczeń powie brzydkie słowo i już myśli się o kuratorze, o jakichś działaniach sądowych. Czyli czasem to jest nadmiarowe. Ja uważam, że dobrze jest rozmawiać, zastanawiać się, ale z jakimiś mocnymi decyzjami czasem dobrze jest się wstrzymać, bo trzeba też pamiętać, że dzieci agresywne to są często dzieci skrzywdzone. I z mojej perspektywy dużo lepiej, żeby one dostały pomoc terapeutyczną, mają większe szanse na wyjście na prostą niż na przykład znajdując się w jakimś ośrodku resocjalizacyjnym na jakimś wczesnym etapie, tak? Myślę, że to jest już jakaś ostateczność, więc na to też bym zwrócił uwagę.

Ludwika: No właśnie też prowadząc różne warsztaty dla nauczycieli, słyszę, że albo nie wiedzą, co zrobić, bo też nie czują wsparcia u siebie w szkole, czują się sami w tym reagowaniu, w tej chęci pomocy, ale tak jak mówisz, ten nadmiar czasami też jest, że trochę ze skrajności w skrajność, nie? Brak tego czegoś pośrodku, że właśnie z drugiej strony też od razu takie stawianie diagnozy, no, a nie musimy tego robić. To bardzo jest mi bliskie, co mówisz, że z taką ciekawością podejdźmy do tego. Pytajmy. Jakby pytać można, nie? A czasami stawianie pytań też już coś pozwala odkryć po prostu. No właśnie ja myślę sobie… znaczy nie tylko ja, ale też dobrze wiem, że dbanie o zdrowie psychiczne to nie tylko jest reagowanie już na to, co nas niepokoi, no, ale to jest jakaś profilaktyka. No i czy ta profilaktyka w ogóle istnieje?
Artur: Istnieć na pewno istnieje, natomiast…
Ludwika: Na jakim jest poziomie.

Artur: Dokładnie. Jaki jest jej zakres i też bym się zastanawiał, jak jest prowadzona i czego dotyczy. Bo mam wrażenie, że w psychologii też są różne takie fale i one wtedy też tak jakby docierają do nauczycieli, do pedagogów i w mojej ocenie najbardziej służące fale to są takie, które zbliżają nas do takiej wzajemnej akceptacji, tak? Czyli że jesteśmy różni, że mamy różne prawa na poziomie emocji, na poziomie myśli. To jest taki koncept psychologiczny mi bliski. Mniej wydaje mi się potrzebne nauczycielom jest takie zagłębianie się w diagnozy, typu czy to jest ADHD, czy to jest spektrum autyzmu, czy to jest depresja. Oczywiście, no ta wiedza czasami jest użyteczna, ale czasami jest też w mojej ocenie używana w sposób niewłaściwy, ponieważ dochodzi do jakiejś takiej stygmatyzacji, do jakiegoś takiego zawężenia perspektywy na ucznia. Czyli nie widzimy już wtedy danego ucznia z jego całą paletą emocji i przeżyć, tylko widzimy czasami diagnozę. I to wydaje mi się zagrażające. I oczywiście jestem za tym, żeby sprawdzać, co się dzieje z uczniem, ale to już na tym poziomie psychoterapeutycznych czy psychiatrycznym, jeżeli tego oczywiście wymaga. Natomiast szkoła przede wszystkim mam wrażenie, że dobrze, żeby tą psychologią zajmowała się od strony rozwojowej, takiej wzmacniającej, budującej.
Ludwika: No tak, też trzeba pamiętać o tym, że dzieciaki naprawdę dużo czasu spędzają w szkole, więc to jest znakomite miejsce do tego, żeby, no nauczyciele dzielili się obserwacjami z rodzicami, a z drugiej strony, żeby ci rodzice, opiekunowie byli otwarci na to, że nauczyciel coś zaobserwował i chce się tym podzielić, no nie? To może być niełatwe czasami, to, co usłyszymy, pewnie, ale na pewno jest to potrzebne. Ja bym chciała też z tobą porozmawiać właśnie o literaturze. Już tutaj powiedziałam, jak wielkimi fankami tutaj w muzeum jesteśmy twej literatury. I to, co daje się zauważyć, to to, że w tej literaturze brak jest takiego umoralniania. Nie są to opowieści z morałem, jak ja sobie przypominam taką serię książek, którą kupowali mi rodzice, i to nawet się nazywało „Bajka z morałem”. No i się czekało, wiadomo, na końcu, co tutaj będzie, jaka myśl będzie na końcu, czego nie robić albo co robić, albo jak coś zrobisz, to co się stanie. U ciebie jest tego brak. Czy mógłbyś o tym opowiedzieć, dlaczego właśnie w taki sposób, bez tego umoralniania u ciebie się spotykamy w książkach?
Artur: No to jest ciekawe pytanie. Myślę, że 1 z takich kawałków jest to, że jako psychoterapeuta, no moją rolą w ogóle nie jest doradzanie, moją rolą nie jest pokazywanie, jakie życie jest prawidłowe albo jak jest nieprawidłowe, tylko jakby przyjmowanie to, co jest i pomoc w takim rozpoznaniu, co to robi, co nie robi i jak danymi emocjami czy myślami, czy potrzebami dana osoba chce się zaopiekować. I ja mam takie podejście też mocno równościowe. Nie mam takiego podejścia, że ja jestem panem psychologiem, psychoterapeutą i teraz przychodzi do mnie dziecko i ja mam je, nie wiem, naprawić, ulepszyć czy ja wiem lepiej. Raczej bardzo widzę dziecko jako… no dużo równiej niż to na ogół się jednak je niestety ustawia w relacji. Dużo bardziej podmiotowo niż przedmiotowo. I stąd uważam, że jakbym pisał książki, jak należy funkcjonować, to bym to dziecko ustawiał w pozycji w moim rozumieniu przedmiotowym. A bardzo bym tego nie chciał, bo mam wrażenie, że za dużo dzieci dostają takich przekazów jasnych. Bardzo cenię sobie książki, które są abstrakcyjne na jakimś poziomie, które poruszają wyobraźnię, które też pozwalają dziecku się zastanawiać. Jest taka książka „Pyszna środa”, czeska książka, która właśnie mówi o dziewczynce, której zaczynają wyrastać jabłka na głowie. Nie będę całej spojlerował, bo może ktoś będzie chciał przeczytać, ale tam jest taki aspekt, że w pewnym momencie ta nauczycielka akceptuje to, tam, gdzie ona funkcjonuje, wszyscy to akceptują, bo to nie sprawia problemu. Ale w pewnym momencie pojawia się taka myśl, przychodzi inne nauczyciel, że coś jest z nią nie tak i zaczynają chodzić po lekarzach, szukać, diagnozować. Ona jest wymęczona, zaczyna być smutna, zaczyna źle reagować na te jabłka. I to jest taka dla mnie bardzo mocna metafora, co czasem dzieje się z dziećmi, jeżeli my właśnie wchodzimy w taką rolę, że my wiemy lepiej jako psycholodzy, jako terapeuci czy nauczyciele, że to jest wadliwe, a to jest w porządku. Taki ten podział wydaje mi się dla dzieci bardzo zagrażający. Dlatego moje książki zapraszają do rozważań, do myślenia, ale też staram się zaprosić rodziców do zastanowienia. Dlatego też te książki są pisane w taki sposób, że może je przeczytać dziecko czy rodzic z dzieckiem, ale myślę, że osoby dorosłe też mogą z nich czerpać, zwłaszcza „Butelka taty”. 
Ludwika: Zdecydowanie.

Artur: Miałem dużo informacji, że osoby, które przede wszystkim jakoś doświadczyły takich trudności związanych z uzależnieniem czy nadużywaniem alkoholu przez rodzica, teraz są dorosłe, ale to ich wewnętrzne dziecko, tak powiem psychologicznie, się w nich odzywa w trakcie tej książki. I to też było dla mnie ważne, że te książki są dla dzieci, ale i o dzieciach, i trochę dla dzieci nie tylko w takim rozumieniu, żeby one je czytały, tylko dla dzieci, żeby rodzic, jak czyta, czy inni dorośli, żeby zobaczyli dziecko znowu w sposób podmiotowy, a nie przedmiotowy. 
Ludwika: Tak, no tutaj książki stają się czymś więcej niż tylko opowieścią od A do Z, tylko czymś, co dłużej w nas zostanie. Na pewno przeczytanie 1 z twoich książek to mam wrażenie jest materiał do niekończącej się dyskusji z dzieckiem, ale nie tylko. No my jako dorosłe osoby w dziale edukacji też długo dyskutowałyśmy na temat tych książek, dzieliłyśmy się przemyśleniami. Myślę sobie, w jaki sposób te książki można by wykorzystać podczas lekcji, bo powiedzmy sobie, że na przykład książka „Ten pan” opowiada o sobie w kryzysie bezdomności, ale też jest opowieścią właśnie o chłopcu, o mamie. Jakby to nie jest tak, że on jest tam w roli głównej, prawda? Jest całe otoczenie. „Butelka taty”, tak jak już powiedziałeś, no to o osobie, w ogóle o rodzinie z problemem alkoholizmu. I myślę sobie, no właśnie, jak tę literaturę można wykorzystać w klasie szkolnej, widzisz szansę i czy w ogóle to są tematy twoim zdaniem, które należy poruszać w klasie? Tak podchwytliwie zapytam.
Artur: Tak, no myślę, że to znowu trochę jest odbicie tego, o czym mówiliśmy na początku, że część rodziców jest teraz z tego pokolenia tylko fajnie, tylko dobrze, tylko pozytywnie i te tematy trudne gdzieś schodziły w polskiej literaturze już teraz mniej, ale przez długi czas na dalszy plan. W szwedzkiej czy skandynawskiej one były już dużo wcześniej poruszane. I wydaje mi się, że te tematy są ważne. Kryzys bezdomności, no gdzieś w Stanach Zjednoczonych czy w wielu krajach Europy jest już bardzo poważny i u nas też mam takie różne przekazy, że też się rozszerza i rozszerza się też na inne dotąd grupy, czyli na przykład dużo młodsze osoby. Też kryzys bezdomności dotyczy osób, które mają jakieś miejsce zamieszkania, ale ono jest… na przykład bardzo trudno się w nim funkcjonuje, tak? Czy jest starsza osoba. Czyli ten temat jest szeroki. I może właśnie, tak jak trafnie zauważyłaś, czasem te książki są takim jakby zaproszeniem do szerszych zastanowień. I one nie są tematami bardzo wąskimi. One są szerokie, a jednocześnie prawie niewidoczne. To jest ciekawe, że gdzieś rzeczywiście ani o kryzysie bezdomności nie było w Polsce książki, taki mam przynajmniej przekaz. Jeśli kłamię, to przepraszam, ale nieświadomie. I o alkoholizmie też się mówiło niewiele, i też w literaturze dziecięcej, bo oczywiście w dorosłej dużo jest ciekawych pozycji. A tematy bardzo powszechne. I to jest ciekawe, że gdzieś nie chcemy widzieć chyba pewnych rzeczy. 
Ludwika: No trochę unikamy, nie? Tych tematów.

Artur: Tak.

Ludwika: Zasłaniamy oczy. Nie chcemy widzieć tego, no czym może należałoby się zaopiekować też, czyli byśmy musieli wykonać jakąś pracę, żeby sobie jakiś temat przepracować. Jak powiedziałeś, no właśnie, że brak literatury, która chociażby, no dotychczas, która podejmuje gdzieś temat na przykład tego problemu z alkoholem w rodzinie. Ja pamiętam, że jak byłam na studiach, to wpadła mi w ręce taka książka trochę naukowa, a trochę nie, „Hipopotam w pokoju stołowym”, coś takiego i to właśnie była opowieść o tym, jak to… co by było, gdyby hipopotam zamieszkał w dosyć małym pokoju. No po prostu by się tam nie zmieścił. Jego problem by już wszystkich dotyczył, nie dałoby rady przejść obok niego. I jak czytałam książkę „Butelka taty”, no to właśnie mówię wow, w końcu ktoś to przełożył na taką dostępność dla dzieci. I no właśnie też to nie jest tak, że jakiś temat musi nas dotyczyć, żebyśmy przeczytali jakąś książkę, no nie? Książki, które piszesz, dotyczą tematów, które gdzieś się dzieją obok, ale jednak się dzieją. I też może kiedy wprowadzimy na jakąś lekcję temat kryzysu bezdomności, to pozwoli też na to, żebyśmy popracowali nad stereotypami, które są tak obecne. 
Artur: Tak, ja myślę sobie, że w ogóle książki są dobrym startem do rozmowy. Też obserwuję w gabinecie terapeutycznym, że takie nastolatki młodsze, 12 lat, 11, one nie są jeszcze w stanie wejść w taką narrację o sobie. To jest czasami za trudne, za bolesne. I wtedy pracowanie nad książkami, nad jakąś treścią trochę obok nich, czyli na przykład jeżeli jest ten problem alkoholowy i porusza się to w książce, dużo łatwiej im się pracuje, omawiając to na podstawie jakiegoś innego chłopca, mimo że to one czują, że to jest bardzo podobne, ale gdzieś jednak to nie jest o nich. I dlatego to wydaje mi się cenne, bo też dużo mam osób, które były w takich rodzinach i tam jest taki kawałek wstydu i takiego przekazu nikt o tym nie mówił, nikt nie zapytał, nigdy ten temat nie był poruszony. Ja myślałam, myślałem, że w każdym domu to tak wygląda, że można, nie wiem, krzyczeć na dziecko, bić i tak dalej. Więc raz, że to może być chroniące, może coś otworzyć. I gdzieś tak jak mówisz, też to jest stereotypy zacząć obalać, chociaż to też jest jakby świadomy mój zabieg, że ja trochę opierałem te książki obie, o których rozmawiamy, na takich mocno ciosanych, stereotypowych postaciach po to, żeby je trochę odczarowywać. Bo gdzieś ten ojciec jest, no właśnie, ojciec uzależniony, ale chciałem też pokazać, że on ma jakiś kawałek wrażliwości. Bo często ten mężczyzna uzależniony od alkoholu to jest taki jednoznacznie zły i nie zasługuje na nic dobrego, tylko na unicestwienie i wtedy jest fajnie. Natomiast, no często tak nie wygląda i gdzieś to on też był kiedyś cierpiący. I znowu nie usprawiedliwiam jakby jego takich zachowań, natomiast gdzieś dobrze to zobaczyć. Tak samo ten mężczyzna w kryzysie bezdomności jest też najbardziej odpychający, najbardziej nie chcemy się do niego właśnie zbliżyć, stąd taki świadomy mój zabieg, żeby użyć te stereotypowe postaci, ale odczarować trochę stosunek do nich na bardziej empatyczny.
Ludwika: Tak słucham, jak opowiadasz o swoim podejściu i myślę sobie, że jak to by było fantastycznie mieć takiego nauczyciela, który właśnie nie umoralnia, kiedy widzi, że coś się dzieje nie okej w klasie, tylko bardziej opisuje, co widzi, nie? Zapytuje, a co wy myślicie o tym. Czy taka postawa nauczyciela jest możliwa w polskiej szkole?
Artur: Wydaje mi się, że jest możliwa i na pewno występuje też w jakimś stopniu, natomiast gdzieś na pewno jeszcze jej brakuje. Nie wiem, z czego to do końca wynika, to pewnie jest indywidualna kwestia, ale wydaje mi się, znowu wracając trochę do terapii, że im człowiek ma więcej poukładane w sobie, tym jakby ma mniejszą też potrzebę naprawiania innych. Bo ja nie mam takiej potrzeby naprawiania innych, natomiast mam potrzebę wspierania innych, tak? Czy towarzyszenia, czy jakoś tak widzenia. Natomiast nie dziwi mnie, że na przykład nauczyciel reaguje złością na jakąś uwagę, że coś źle robi albo źle myśli, jeśli sam w sobie jest nieułożony i to dotyka jakichś jego kawałków. Więc jeżeli jakiś nauczyciel czuje, że ma problem z takim wyhamowaniem złości albo że, nie wiem, jego zachowania mogą krzywdzić, to dobrze właśnie jest zacząć od pracy nad sobą, nad takim zastanowieniem się, co tutaj można pozmieniać, bo, podobnie jak w tych historiach, być może też jest jakąś osobą skrzywdzoną i ta część jest niezaopiekowana. 
Ludwika: Być może.

Artur: Stąd tyle tej może być agresji.
Ludwika: No często też to jest nieświadome, nie?

Artur: Tak, dokładnie.

Ludwika: Jak jakaś przeszłość na nas wpływa, a ona potrafi sobie wychodzić w momentach, w których najmniej się tego spodziewamy i w których najmniej sobie tego życzymy, żeby to gdzieś wypłynęło. No, ale jak pielęgnować w sobie to właśnie wypowiadanie takiego komunikatu bardziej wspierającego niż krytycznego? Na co zwracać uwagę? Czy tego można się nauczyć?
Artur: Na pewno to można rozwijać. Wydaje mi się, że trudno się nauczyć być dobrym dla innych. To tak może zabrzmi dosyć specyficznie, ale tak myślę, że trudno być dobrym dla innych, nie będąc dobrym dla siebie. I to obserwuję w gabinetach terapeutycznych, no praktycznie zawsze, że jeżeli osoba chce być na przykład dobrym rodzicem, ale siebie traktuje źle, jest jakaś surowa dla siebie, wymagająca, krytyczna, to to się nie po prostu nie udaje, tak? To może się udawać chwilę.
Ludwika: Do pewnego momentu, nie?
Artur: Dokładnie, a potem jest wybuch, potem jest jakaś złość albo jest frustracja, że ja jestem taki dobry albo dobra, a inni dla mnie nie są. I jakby terapia w dużej mierze jest właśnie o tym, żeby być dobrym dla siebie, świadomym swoich potrzeb. I kiedy to się udaje, to już nie trzeba się uczyć być jakby troskliwym dla dziecka, bo to już trochę jest naturalne. A mam wrażenie, że dużo rodziców, co znowu nie jest zarzutem, ale taką obserwacją, bardzo się stara dla dzieci, poświęca się dla nich, ale nie zawsze one tego potrzebują, bo na przykład potem właśnie są wybuchy, potem jest niezadowolenie i na przykład dbają, żeby te dzieci były zaopiekowane, ale sobą się nie opiekują. No i niestety to często się nie udaje i jest rozczarowanie. A taki rodzic, który sam przejdzie terapię, wydaje mi się, że bardzo dużo może dać dziecku często na wielu etapach, zwłaszcza przy młodszych dzieciach, więcej niż terapia dziecka. Więc dobrze o tym też pamiętać, żeby tak spojrzeć też na swoje potrzeby w tym kontekście i wtedy, wracając do tych nauczycieli, wydaje mi się, że to się staje naturalne, że mamy więcej takich życzliwości, troski również do dzieci, nawet jak czasem denerwują czy mówią coś niewygodnego.
Ludwika: No bo umówmy się, że czasami naprawdę jest ciężko.
Artur: Oczywiście. Tak, zdecydowanie.

Ludwika: Zdecydowanie tak jest i wspieramy was, nauczyciele i rodzice, naprawdę. Podziwiamy też nieraz. Czyli nie da się ominąć siebie, trzeba spojrzeć na siebie bardzo pewnie, no tak świadomie i w tym nam zdecydowanie może pomóc psychoterapia. Czy znasz jakieś miejsca, do których nauczyciele, nie wiem, rodzice… gdzie można szukać pomocy? No bo oczywiście pomoc psychoterapeutyczna prywatna jest dostępna, możemy z tego korzystać. A czy znasz może jakieś, nie wiem, źródła, strony internetowe, nie wiem, jakieś portale, gdzie nauczyciele czy rodzice mogą właśnie takie wsparcie uzyskać?
Artur: Oczywiście mówimy o takim bezpłatnym wsparciu dla nich. Myślę sobie, że, no jesteśmy w Gdyni, więc przychodzi mi od razu Gdynia Wspiera i Ośrodek Interwencji Kryzysowej. W wielu miastach jest takim punktem, gdzie można zadzwonić i dowiedzieć się, jaka jest oferta bezpłatnej pomocy w danym mieście. Czyli ośrodki interwencji kryzysowej oprócz tego, że reagują psychologicznie na jakieś takie nagłe sytuacje, to często są też taką bazą danych i z tego na pewno można skorzystać. Są też telefony takie antykryzysowe ogólnopolskie, można poszukać w Internecie. W tym momencie nie pamiętam dokładnych nazw. I tam również podczas takiej rozmowy można się dowiedzieć, gdzie szukać w rejonie pomocy, ponieważ tam są bazy. Też warto pamiętać, że pomoc na NFZ psychologiczna nie ma rejonizacji, czyli nawet jak jesteśmy z mniejszej miejscowości, to możemy spróbować skorzystać. Oczywiście wiemy też, jakie są realia, że często się długo czeka, natomiast ja też zachęcam, że jeżeli osoba ma taką potrzebę, to żeby się zapisywała w kolejkę, bo często się okazuje, że osoba gdzieś trafia jakby prywatnie, bo już nie wytrzymała i musi się sobą zaopiekować, ale minęły już 2 lata i by się na przykład dostała jakby wtedy się zapisała. Więc zachęcam, żeby się zapisać, zawsze można się wypisać, więc lepiej w taką stronę.
Ludwika: A co byś powiedział rodzicom, którzy być może nas słuchają, którzy właśnie zupełnie nie widzą potrzeby, żeby dzieciaki gdzieś tam pogłębiały to poznawanie siebie albo konsultowanie jakichś swoich trudności właśnie ze specjalistą? Jak namówić właśnie? No bo wiemy, że o ile osoba dorosła, nauczyciel, no decyduje sam za siebie, nie? I może ot tak zapisać się właśnie do specjalisty, no dziecko potrzebuje jednak tej zgody rodzica, opiekuna. I co zrobić, kiedy nauczyciel jakby mówi rodzicowi, opiekunowi, że słuchajcie, no widzę, że jest tutaj potrzeba skonsultowania tego z psychologiem, nie? Albo jakimiś innymi słowami o tym mówi, no i mamy tutaj zaprzeczenie, że nie, moje dziecko tego nie potrzebuje. Co zrobić w takiej sytuacji?
Artur: Też bym mnie ciekawiło, jak dziecko to widzi, bo to też jest istotne, bo jednak ta terapia jest też dla dziecka i często już nastolatek dosyć jasno jest w stanie zakomunikować, czy potrzebuje, czy chce spróbować, czy też nie. Ja raczej, jeżeli to nie jest taki kryzys już bardzo poważny, typu samobójczy, to nie jestem za tym, żeby dziecko na siłę prowadzić do psychologa, bo często to jest potem takie doświadczenie, które sprawia, że w przyszłości jak to dziecko będzie realnie potrzebowało i będzie samo o sobie stanowić, to nie skorzysta, będzie miało złe doświadczenie. Mam czasem takie historie w gabinecie, że ktoś bardzo długo nie szedł do terapeuty, bo jako dziecko był ciągany od jednego specjalisty do drugiego i musiał ciągle opowiadać, nie wiedział, o co chodzi, po co to robi. Więc myślę, że ten nacisk nie musi być też bardzo duży, jeżeli oczywiście to nie zagraża życiu. Natomiast jeżeli szkoła się jakoś niepokoi o to dziecko i nie ma jakby odpowiedzi rodzica, i nie jest to jeszcze taki bardzo niepokojący problem, to uważam, że dobrze po prostu zostawić pootwierane furtki na zasadzie jeżeli pani poczuje, że chce, to zapraszam, spotkamy się może za, nie wiem, pół roku czy 3 miesiące i znowu omówimy, jak to wygląda, jeśli pani będzie potrzebowała, może pani porozmawiać z naszym psychologiem szkolnym. I w szkole dobrze wtedy obserwować to dziecko. Bo na siłę i tak nic nie zrobimy, a często, no niestety, też jak w „Butelce taty” i z osobami uzależnionymi, jak jest bardzo silny nacisk, to też bardzo silny opór czasem występuje, więc według mnie dobrze pokazać rozwiązania, ale nie zawsze będziemy w stanie doprowadzić do tego, co wydaje nam się tutaj najbardziej potrzebne oczywiście z naszej perspektywy.
Ludwika: Czyli taka metoda jednak małych kroków. 
Artur: Jeżeli to nie jest oczywiście jakieś bardzo poważne, typu nie doświadcza to dziecko przemocy czy właśnie nie ma jakichś poważnych myśli samobójczych, bo wtedy, no to już reagujemy mimo to.
Ludwika: No tak, tutaj mówimy już o takim naprawdę poważnym kryzysie, nie?
Artur: Tak. Dokładnie.

Ludwika: Też myślę, że warto powiedzieć, że stworzyłeś takie 2 w zasadzie materiały edukacyjne, które są kierowane do nastolatków, jeśli się nie mylę, „Na tropie podejrzanych myśli” i „Na tropie podejrzanych zachowań”.

Artur: Zgadza się.

Ludwika: No i właśnie, powiedz, czy to jest bardziej kierowane do nastolatków, czy to jest coś, z czego mogą korzystać rodzice, nauczyciele?
Artur: To jest książka skierowana do dzieci tak zwanych pomiędzy, czyli 9-13 lat. Ponieważ miałem takie wrażenie, że znowu pracując terapeutycznie, te dzieci jeszcze nie są w takiej nastoletniej otwartości, żeby opowiadać o sobie, a nie są też jakimiś takimi maluszkami, żeby tutaj w te takie bardzo kolorowe książeczki wchodzić. 
Ludwika: Tak, i bardzo szybko wyczuwają, że to jest cringe.

Artur: Tak.

Ludwika: Znaczy nie nazwą tego cringem.

Artur: Czasem i nazwą.

Ludwika: Chociaż tak, no ja nie ukrywam, że spotkałam się z tym, że właśnie dzieci w tym wieku, no mocno mi powiedziały, że nie, no proszę panią, to już nie jest dla nas. Tak że…
Artur: Tak. I te książki powstały z taką myślą, bo to są książki już dużo bardziej psychoterapeutyczne i one mają też ćwiczenia. I takie książki, ja wiem, że one i tak będą powstawać, więc stwierdziłem, że skoro one będą powstawać, to ja je spróbuję zrobić tak, żeby one nie były takie coachingowo bardzo właśnie znowu kierowane na naprawę, tylko na zastanowienie. I to są takie historie trochę detektywistyczne, gdzie to dziecko, młody nastolatek, ma wyłapywać różne rzeczy, które jemu się wydają nie w porządku, czyli na przykład wyłapuje podejrzane myśli, to są często jakieś takie myśli, które nas obwiniają, atakują, umniejszają, albo podejrzane zachowania, czyli znowu takie, które są zagrażające. Natomiast ta książka jest skonstruowana tak, obie, w taki sposób, że nie ma tam odpowiedzi, czy to jest dobrze, czy to jest źle. Dziecko samo wybiera i obserwuje. I też to, co tam zaznaczam w tych książkach, to 2 ważne aspekty. Przede wszystkim pokazuję też, że te zachowania na przykład tutaj podejrzane, czyli jakaś agresja, autoagresja, wynikają z historii, bo o tym często zapominamy. Widzimy tylko zachowanie i chcemy je eliminować jako dorośli, a nie wiemy, że to wynika z historii. I w tych ćwiczeniach jest też pokazane, dlaczego te dzieci tak, a inaczej reagują. Bo znowu zależy mi, żeby nie było… to nie jest książka na zasadzie napraw złe zachowania dziecka, tylko zrozum, dlaczego ono się tak zachowuje i żeby dziecko mogło też zrozumieć. I też bardzo jasno tam pokazuję w tej książce, że nie wolno zmieniać zachowania dziecka, jeśli nie zmienia się zachowanie rodziców i otoczenia. Bo znowu o tym zapominamy. To bym chciał tak zaznaczyć, bo to jest ważna taka myśl psychologiczna, że czasem jakbyśmy sobie wyobrazili taką bardzo grzeczną dziewczynkę i my ją chcemy rozruszać, a ona potem wraca do domu, w którym jak jest rozruszana, to ojciec na nią nakrzyczy albo jeszcze gorzej, to my, no nie służymy jej za bardzo. Więc znowu mówię o takim kontekście codziennej pracy, bo jak tam, wiadomo, jakieś warsztaty, to nic się nie stanie, że ona się rozrusza, ale jakbyśmy nie chcieli na siłę zmieniać mechanizm, to nie możemy tego zrobić, jeżeli nie wiemy, co się dzieje w jej środowisku. I to w tych książkach też staram się pokazać. Czyli to są książki dużo bardziej ćwiczeniowe, warsztatowe, też do używania w szkołach zdecydowanie, natomiast trochę o innej dynamice.
Ludwika: No to oczywiście polecamy książki, tak.
Artur: Dziękuję.

Ludwika: Może trochę skaczemy tutaj po tematach, ale też właśnie mówimy o bardzo ważnych tutaj wyzwaniach, ale też wyzwaniem współczesnym, ale wydaje mi się, że też czymś, co niepokoi współczesnych nastolatków, jest kryzys ekologiczny. I też widziałam, że taka książka się pojawiła niedawno. Ale czy się mylę?
Artur: Moja?

Ludwika: Twoja.

Artur: Chyba wiem, o czym mówisz. 
Ludwika: Ale źle… „Fałszywy ekolog”, ale ona nie jest o ekologii zaraz się okaże. Nie odrobiłam lekcji.
Artur: Trochę odrobiłaś, bo ona jeszcze jest przed premierą, w kwietniu jest premiera, więc nie ma jakby tu problemu, można już o niej mówić, tak że też nie ma.
Ludwika: Dobra, uf.

Artur: Tworzę… jakby działam w literaturze na kilku polach, czyli mam to pole bym powiedział pierwsze, czyli te książki jak „Ten pan”, „Butelka taty”, które poruszają trudne tematy i są do przełamywania pewnych tabu. Drugie pole to są książki bardziej warsztatowe, też do pomocy psychoterapeutom, nauczycielom, psychologom szkolnym po to, żeby to, co chcą przekazać, tak jak mówiłeś o warsztatach, żeby to robić w formie ciekawszej. Bo takie karty pracy u psychologa, jak dziecko zobaczy, to to smutne się często albo męczące dla niego wydaje. I dlatego staram się, skoro jestem osobą piszącą, to tak to stworzyć, żeby tam była jakaś fabuła, coś się działo. I mam takie informacje, że to rzeczywiście ułatwia dzieciom wtedy pracę nad myślami, skoro i tak by to robiły na terapiach. A trzecie tutaj poruszyłaś pole, to też tworzę taką serię, ona dopiero jakby rusza, dużo bardziej rozrywkową. To jest seria „Śledztwa od święta” i jest mała detektyw, która rozwiązuje sprawy i kolejna część rzeczywiście jest związana z ekologią. To jest ważny temat. I „Fałszywy ekolog” jest książką o tym, że pojawiają się śmieci w mieście i nie wiadomo dlaczego ktoś je zaśmieca. I tak jest skonstruowana, że jest 6 podejrzanych i każdy z nich też robi nieekologiczne rzeczy, ale takie nie bardzo wprost, tak? Czyli na przykład nie chcę tu zdradzać, co on robi konkretnie, ale zdradzę, że na przykład, no nie wiem, jeżeli ktoś z nas bardzo dużo samemu podróżuje samochodem, to nie jest takie oczywiste dla każdego, że mógłby, nie wiem, kogoś zabrać i tak dalej. Czyli są takie przemycone też edukacyjne w tym kontekście rzeczywiście aspekty. 
Ludwika: No i to są takie codzienne rzeczy, bo też trochę miałam takie doświadczenie, że ta ekologia, to jak dajemy przykłady, to szukamy takich, które w ogóle nie mają nic wspólnego z codziennością naszą, dzieci, rodziców, ale też fajnie jest się od dzieci tego uczyć. Czasami jak na 1 z warsztatów poruszamy temat ekologii tutaj w Muzeum, no to dzieciaki dają znakomite przykłady. Niestety czasami też donoszą na swoich dorosłych, a moja mama wylała zupę do toalety. Co ja mam jej powiedzieć? No to są codzienne problemy. Ale też właśnie ta ekologia i ten kryzys, z którym się mierzymy, on jest i zauważyłam, że on naprawdę jest niepokojący dla nastolatków. Raczej bardziej niepokojące jest to, że nikt się tym nie opiekuje za bardzo, no nie? Czy ty też to zauważasz, czy ja sobie to wymyśliłam może?
Artur: Nie, na pewno to zauważam i zauważam też, że… znowu odniosę się do terapii, bo głównie tam to obserwuję, że ważne jest, żeby też rozumieć nastolatka w takim szerokim kontekście, czyli też jego kulturowym, społecznym, że to też ma znaczenie. I ta ekologia ma znaczenie, natomiast nie dla wszystkich oczywiście nastolatków. Jest wiele, których to nie interesuje albo po prostu inne rzeczy dużo bardziej zajmują, że nie ma na to przestrzeni. Jednak ja stwierdziłem, że też staram się znowu w tej książce takiej dużo bardziej rozrywkowej również przemycić coś, co może być rozwijające, ale w taki sposób znowu nienachalny, niemoralizujący, tylko gdzieś to jest, po prostu się pojawia, a temat ważny według mnie, żeby się pojawiał.
Ludwika: To, co mocno zapamiętam pewnie z naszej rozmowy, to to, żeby na siłę nie naprawiać, żeby bardziej się przyglądać, to czuję, że jest czymś bardzo ważnym i to chyba można kierować i do rodziców, i do nauczycieli, no nie? I nie tylko, do wszystkich.
Artur: Tak, ja myślę, że to jest ważna myśl, bo gdzieś mamy taki czas, co mnie cieszy oczywiście, że psychologia wychodzi coraz mocniej nie powiedziałbym, że na pierwszy plan, ale jest bardzo widoczna i dużo osób mówi o psychologii, zastanawia się, natomiast nie wszystko wymaga zmiany. Nie wszystko wymaga naprawienia. I też nie wszystko w 1 czasie. Może być tak, że ktoś powolutku dojrzewa do zmiany, może być tak, że potrzebuje malutkiej, a może być tak, że komuś się naprawdę dobrze funkcjonuje bez takiego mocnego zagłębienia terapeutycznego. To wszystko jest jakby po to, żeby nam było lepiej, a nie po to, żeby to się stało opresyjne. I to jest taka moja myśl, żebyśmy korzystali z tej psychologii, bo ona jest cenna, pomocna, natomiast żeby ona się nie stała opresyjna też dla dzieci, bo bardzo łatwo wejść w taki kawałek, że wcześniej się kontrolowało na przykład przemocą, a teraz byśmy kontrolowali, nie wiem, w inny sposób, nie? Więc to nie jest po prostu potrzebne w mojej ocenie dzieciom.
Ludwika: To, co mówisz, to jest chyba też o tym, że odchodzimy od takiego społeczeństwa w fabryce, że każdemu po równo, każdemu to samo, tylko wedle potrzeb, no nie?
Artur: Tak, dokładnie. Myślę, że bardzo ważna myśl, w ogóle takie myślenie w kategorii potrzeb wydaje mi się dobrym takim drogowskazem, jak tutaj to obserwować też w kontekście dzieci. 
Ludwika: To na pewno nie jest łatwe, żeby na co dzień w szkole tak właśnie wedle potrzeb każdego i żeby tak indywidualnie się zaopiekować, ale wydaje mi się, że warto do tego dążyć i starać się po prostu.
Artur: Dążyć, ale też tu ważną rzecz zwracasz uwagę, że nie bójmy się też tego, że wiele rzeczy zrobimy po prostu nie tak i że to też nie jest tak, że dziecko jest bardzo kruche. I czasem, no po prostu zrobimy coś nie w porządku. Dobrze jest wtedy na przykład przeprosić też dziecko, jeżeli już tak się stanie. Natomiast nie unikniemy tego i to też, myślę, jest ważne, bo znowu takie za duże usztywnienie, że chcemy tylko te potrzeby i też właśnie znowu niekoniecznie zawsze kosztem swoim, żeby widzieć i siebie, i dziecko, jest ważne, może być dużo bardziej pomocne niż jakbyśmy chcieli uchronić przed wszystkim i zawsze dać komfort, nie? No bo to znowu dbanie o potrzeby to nie znaczy, że zawsze będzie komfort. 
Ludwika: No tak, no nie zawsze upadniemy na miękką poduszkę. 
Artur: Dokładnie.

Ludwika: Niestety tak jest też w życiu. Oczywiście jestem daleka tego, żeby mówić komuś takie jest życie, musisz się tutaj przyzwyczajać. To też nie o to chodzi, ale tak, no ten jakiś złoty środek pewnie trzeba znaleźć. Bardzo ci dziękuję.
Artur: Dzięki wielkie, również ci dziękuję za rozmowę.
Ludwika: Dzięki.

Wysłuchaliście podcastu „Edukacja na fali”. Dziękujemy i zapraszamy na kolejny odcinek. Rozmawiałam ja, czyli Ludwika Radacka-Majek, a podcast zrealizował Łukasz Laskowski.
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